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pom inął pom ocy, jaką stanow i flanelograf, który skupia uw agę dzieci i udo­
stępnia głoszone treści.

Autor w ykorzysta ł rów nież zwyczaj zaw ieszania kalendarza w  czasie  
adw entu, który ma um ożliw iać bardziej św iadom e przygotow anie do B oże­
go N arodzenia. Ten zw yczaj rozciągnął także na w ie lk i post. U m ieszczony  
obraz i napis na dużym  kalendarzu zaw ieszonym  na w idocznym  m iejscu  
w  kościele i dodawana co tydzień  now a klatka z odpow iednią treścią, kon­
centruje uw agę dzieci i naw et dorosłych oraz stanow i tem at kazania.

Osobny rozdział p ośw ięcił autor korzystaniu z przebojów  piosenkarskich  
przy głoszeniu nauki Chrystusa dzieciom  i m łodzieży.

W arto jeszcze w spom nieć o nabożeństw ach pokutnych, na które składają  
się trzy rozm yślania oparte na m otywach: drzewa, kam ienia i skorupy. K aż­
dy z uczestn ików  otrzym uje przed kościołem  przedm iot odpow iedni do m o­
tyw u rozm yślania, a w ięc kaw ałek  drzewa, kam ień lub skorupę. O czyw iście  
w szystko, o czym  autor pisze, zostało przeprow adzone i w ypróbow ane 
w  praktyce.

O m awiana książka opow iada o ciekaw ym  eksperym encie i m oże stanow ić  
pomoc dla każdego, kto m yśli o jak najw iększym  zainteresow aniu  dzieci 
i m łodzieży głoszoną w  kazaniach treścią.

ks. Jan T om czak  SJ, W arszaw a

H erm ann VOLK, Z u m  Lob seiner H errlich keit, Mainz 1976, M atthias-G rüne- 
w ald-V erlag, s. 133.

Na książkę składają się trzy referaty, w ygłoszone w  1975 r. przez H er­
m anna V o 1 к a, biskupa M oguncji. Prezentow ana praca m a trzy rozdziały, 
którym i są w ym ienione referaty. K ażdy z nich przedstaw ia inny problem, 
ale w szystk ie  się łączą w  pew ną całość przez ukierunkow anie człow ieka na 
Boga Ojca, jak to w skazuje sam  tytu ł książki.

W pierw szym  rozdziale autor rozważa zagadnienia zw iązane z w ie l­
b ieniem  Boga, które się dokonuje w  liturgii, a przede w szystk im  w  Eu­
charystii. Om awia zadania stojące w  tej dziedzinie przed ludem  Bożym  
po zakończeniu reform y liturgicznej. Ukazuje, czym  jest w  sw ej istocie  
zgrom adzenie eucharystyczne i jaki ma cel głów ny. Podkreśla, że tym  
celem  jest w ielb ien ie  Boga, które się realizuje już w  dziękczynieniu, n ie ­
odłącznym  elem encie Eucharystii. Przedstaw ia, jak rozw ażane spraw y w y ­
glądają w  P iśm ie św . Starego i N ow ego T estam entu. U kazuje rzeczyw i­
stość, która się dokonuje w  liturgii. U w ydatnia antropologiczne znaczenie 
M szy św., polegające na tym , że człow iek  jest zaproszony do udziału  
w  zbaw czych tajem nicach i uczestniczy w  nich aktyw nie, spełniając sw oją  
rolę. Przez to uczestnictw o jest doceniony w  sw ej godności i m oże od­
pow iednio aktyw nie się rozw ijać. N ie pom inął rów nież autor socjologicz­
nego znaczenia Eucharystii, która tw orzy i w yraża w spólnotę. Przez czło­
w ieka pow iązanego ze św iatem  zgrom adzenie eucharystyczne nabiera zna­
czenia kosm icznego. K ończy H erm ann V o l k  pierw szy rozdział uw agam i 
dotyczącym i w łaściw ego spraw ow ania N ajśw iętszej Ofiary.

W drugim  zaś referacie przedstaw ia teologiczne uzasadnienie chrześci­
jańskiej bezżenności. Przytacza racje z P ism a św. i snuje rozw ażania teo­
logiczne. U kazuje tło i fundam ent bezżenności. Podkreśla, że rezygnacja  
z życia m ałżeńskiego n ie jest okazyw aniem  dla niego lekcew ażen ia  czy 
pogardy, lecz całkow itą odpow iedzią na w ezw an ie Chrystusa. K ościół 
św iadczy o Chrystusie jako zbaw ieniu  dla w szystk ich  także przez chrześci­
jański celibat uzasadniony chrystologicznie.

W trzecim  rozdziale autor rozważa relig ijny  w ym iar człow ieka. P rzed­
staw ia jego w yjątkow ą pozycję w  św iecie, podkreślając znaczenie, jakie 
posiada um iejętność w ypow iadania się na zew nątrz. Osoba człow ieka obja-
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w ià  się przede w szystk im  w  słow ie pod w arunkiem , że się mu w ierzy. 
H erm ann V o l k  n ie  in teresuje się jed yn ie ujaw nianiem  elem entu  re li­
gijnego człow ieka w  duchu i słow ie, lecz także w  sztuce, a w ięc w  m a­
larstw ie, rzeźbie i architekturze. Przyznaje, że ten  sposób w ypow iadania  
treści religijnych nastręcza niem ało trudności w  naszych czasach, w  k tó ­
rych ujaw n ia  się naw et tendencja, aby n ie  tw orzyć specyficznej form y  
kultycznej. Z w olennicy w spom nianej idei uw ażają, że sztuka, a zw łaszcza  
obrzędy liturgiczne byłyby tym  lepsze, im  bardziej św ieck ie w e w szyst­
kich sw oich form ach. Fakt, że objaw ien ie odbyw ało się w  historii i rea­
lizuje się w  dziejach Kościoła, sprzyja m ożliw ości w yrażania w  sztuce re­
ligijnego w ym iaru. P ow staje jednak pytanie, jak  ten elem ent relig ijny  
przedstaw iać w spółczesnem u człow iekow i, aby był w idoczny, czytelny i zro­
zum iały. Autor porusza te problem y w  przekonaniu, że sw oją pracą może 
się przyczynić w  jakim ś stopniu do ich przem yślenia i próby rozw iązania.

ks. Jan T om czak  SJ, W arszaw a

Karl BEKKER, E rziehender U m gang m it K in dern , Paderborn 1977, Verlag  
Ferdinand Schöningh, s. 192.

Prezentow aną książkę napisał autor dobrze obeznany teoretycznie  
i praktycznie z ukazyw anym i w  niej zagadnieniam i. Jest doktorem  filo ­
zofii, ̂ studiow ał nauki pedagogiczne i społeczne oraz psychologię. Przez p ię t­
naście lat był nauczycielem  i k ierow nikiem  szkoły, co mu pozw oliło stać 
się doradcą rodziców  i dzieci w  spraw ach w ychow aw czych i życiow ych. 
Przez k ilka lat zajm ow ał się kształceniem  nauczycieli. O becnie jest k ierow ­
nikiem  katedry socjologii w  M onasterze i zajm uje się także dydaktyką  
i m etodyką pedagogiki społecznej.

Autor przez om aw ianą książkę chce pomóc w  zaradzeniu w spółczesnym  
niedom aganiom  w  dziedzinie postępow ania w obec dzieci. Braki w  tym  po­
stępow aniu spraw iają, że jest ono m ało pedagogiczne i szkodliw e dla w y ­
chow ania. N ajpierw  Karl В e к k e r ukazuje pośrednio w ychow aw czy sto­
sunek do dzieci, którym  jest sam o nauczanie. Stw ierdza, że podstaw ow ą
zasadą w  nauczaniu jest aktyw ność uczniów . W szyscy z tym  się zgadzają,
ale jeszcze zbyt m ało w prow adzają ją w  szkołach. Om awia trzy rodzaje
aktyw ności: szablonowo ukierunkow aną przez nauczyciela, um ożliw ianą
m etodycznie zgodnie z zasadam i dydaktycznym i i najw yższy stopień rea li­
zow any w tedy, gdy panuje m iędzy nauczycielem  i uczniem  stosunek d ia­
logu, który um ożliw ia praw dziw ie tw órczą aktyw ność. Osobny punkt po­
św ięcił szkolnej pedagogice P. P e t e r s e n  a. Stanow i ona przykład, jak  
m ożna um ożliw ić tw órczą aktyw ność uczniów .

O bszerniej zajm uje się autor bezpośrednio w ychow aw czym  postępow a­
niem  w obec dzieci. Uważa, że podstawą, um ożliw iającą taki stosunek w y ­
chow aw czy, jest postaw a rozum iejącej m iłości. S tanow i ona fundam ent dla 
kształtow ania w ychow aw czego postępow ania i aktualizuje się w  trosce  
o zapew nienie m u sprzyjających sytuacji. Tw orzenie pedagogicznych sy tu a­
cji autor uw aża za podstaw ow ą zasadę w  postępow aniu w ychow aw czym . 
Każda droga do dojrzałości osoby prow adzi bow iem  przez sytuacje w ych o­
w aw cze, które sprzyjają sam odzielności w ychow anków . P edagogiczne k ie ­
row anie odbyw a się ow ocnie przez kształtow anie tw órczej osobow ości w y ­
chow anka dzięki rozw ijaniu jego konstruktyw nego i konsekw entnego zm ie­
rzania do celu. Zadaniem  w ych ow aw cy jest szanow ać indyw idualny cel 
osobow y w ychow anka, czego brakuje przy zbyt autorytatyw nym  lub tw ar­
dym  czy rozpieszczającym  postępowaniu.

A utor analizując podane sytuacje czy przykłady, ukazuje zasady sam o­
w ychow ania nie tylko uczniów , ale szczególnie w ychow aw ców . Jedna


